
Nr. 3. Dodatek do Tygodnika katolickiego do Nr. 26.

n ie sp e łn a  dz iec i, żydow ska 2 nauczycieli a  200  za le ­
dw ie d z iec i, k a to licka  3 nauczycieli na  p rze sz ło  400  
dzieci. D ług i czas m iała  ka to licka  szko ła  ty lko  2 n au ­
czycieli ; dop ie ro  p rzed  2 la ty  u d a ło  się nak łon ić  rząd  
do u stanow ien ia  t'-zeciego nauczyciela . Skutkiem  tego  
z o s ta ł budynek  szkolny znaczn ie  rozszerzonym  ; p o k a z a ­
ło  się p rzecież  w n e t, że i w tych  rozm iarach  nie wy­
s ta rcza  na p o trzeb y ; trz ec ia  k lasa  liczy 180  dzieci, p o ­
dzielona na 2 oddzia ły , z k tórych  je d e n  m a naukę p rzed  
a  d rug i po  p o łu d n iu . D o u stanow ien ia  czw artego  nau­
czyciela i u rząd zen ia  cz w a r  tś j klasy  b a rd zo  jeszcze  d a ­
leko. — S zko ła  p ro te s tan c k a  p o b ie ra  reg u la rn e  dodatk i 
z re jency jnćj kasy g łó w n ś j; nie m a teg o  szczęścia  szko­
ła  k a to licka  od n ie jak iego  c z a su , mimo ubóz tw a  gm iny 
kato lick iej i mimo teg o , że szkolnego p łac ić  m usi 150 
p ro cen tu  od poda tku  dochodow ego. —  N auczyciele  nasi 
m uszą sobie p raw ie  palce  pow ypisyw ać, zanim  o trzy m ają  
g ra ty fikacyą  lub  sobie w yrobią w olne szkolne d la  swych 
synali prog im nazyum  i mimo n iższej pensyi m uszą więcój 
p łac ić  podatków  niż nauczyciel p ro te s tan c k i i żydow ski. 
P rz y  prog im nazyum  m iejskiem  ty lko 2 je s t  kato lick ich  
nauczycieli obok k sięd za  w ikaryusza, k tóry  udzie la  naukę 
relig ii, a p rzecież  zak ła d  ten  je s t  sy inultalny, a  więc 
pow in ien  mieć po łow ę nauczycieli kato lickich . W noszono 
już daw nićj, aby zap row adzono  spraw ied liw ość  w tym 
w zględzie. A le gdzież tam ! O dpow iedziano , że k a to ­
lickich nauczycieli m oże tylko być i/ą,  a  i to  tylko na  p a ­
p ierze. T o  też  m ało  katolików' uczęszcza do zak ład u , 
a  rodzice , je ż e li ty lko  m o g ą , p o sy ła ją  dzieci do ka to li­
ckiego g im uazyum  W ałeck iego  o 3 ‘/a mili od leg łego .
O to  stosunki w kato lick ićj p row incy i!"

—  P isz ą  nam  z G alicy i:
K siądz  Spiryd ion  L itw in o w iez , g r. kat. M e tro p o lita  

A rch idyecezy i L w ow sk ić j, p rzen ió s ł się do w ieczności 
dn ia  4g o  czerw ca b. r. po d ług ió j a  ciężkićj słabości. 
G łos w iększości kato lick ićj w k ra ju  p rzy zn a je  d o sto jn e ­
mu nieboszczykow i, że by ł w iernym  synem K o śc io ła  k a ­
to lick iego  i ob rońcą  m oralnym  U n ii n a  g ru n c ie , ja k  
św iatu  w iadom o, przez  sw ego n ieboszczyka Jackim ow i- 
cza, zachw aszczonym  i nie tak  ła tw ym  do w yplew ienia, 
osobliw ie w' te raźn ie jszych  czasach , gdzie  w szystk ie, n a ­
w et na jlep sze  chęci ro z b ija ją  się o szkopu ł z a tw a rd z ia ­
łych  se rc  ludzi i ‘w re lig ijnych  i politycznych  zd an iach ! 
O becnie op in ia  ka to licka  w k ra ju  w skazuje na  tę  w ażną 
p o sad ę  do w yboru z dw óch ludzi. P ierw szym  je s t  ks. 
S em b ra to w icz , g r. ka t. A dm in istra to r dyecezezyi P rze- 
m yślsk ie j; drugim  ks. S tupniqk i, kanonik  grem ialny gr. 
kat. k ap itu ły  L w o w sk ie j!

P a r ty a  Ś w ię to ju rska  i m oskiew ska rad ab v  sw oją 
k an d y d a tu rę  p rzep ro w ad zić , i nie bez celu w zdycha w 
um izgach  do g r. ka t. B iskupa  w' C hełm ie ks. K uziem - 
skieó-o bo wie aż nad to  dobrze , że jć j p lany  zespo lą  
się z je g o  osobą. —  D ob ro  więc K o śc io ła , ja k  i dobro  
sam ego R ządzcy  pow inno mieć na oku te  w ażną p o sa ­
dę by ja k i n iegodny  nie uży ł j ą  do fry m ark i, albo 
swych o sob istych , albo  ko tery jnych  celów ze szkodą 
zgody dw óch jednokoronnych  szczepów ! A ż n ad to  j e ­
stem  p rzekonany , że ta k  N a jp rzew ie lebn ie js i B iskup i 
G alicyjscy , ja k  i N aczeln ik  k ra ju  w szelkich sprężyn  u- 
ży ja  by R zym  i W iedeń  n a  ksks. S em bra tow ieza  i S tu-

pn ick iego  zw róciły  u w a g ę ! —  Św ięto B ożego  C ia ła  
przy pom ocy U nity  ks. T urczyńsk iego  we dw ócli O b ­
rząd k ach  bard zo  w spaniale  w7y p a d ło  w Ponikw ie i r a ­
dość b ra ła , w idząc ten  pobożny  lndek  ruski tak  licznie 
zg rom adzony  n a  na jw sp an ia lszą  u roczystość  w całym  
K oście le! S ły sza łem , że b a rd zo  w span ia le  od b y ła  się 
u roczystość  B ożego  .Ciała i w B rodach , przy u ies łjch a- 
nym n a tło k u  w iernych o b o jg a  obrządków  z okolicznych 
s io ł!  K s. dziekan  K ow alsk i, obecny p roboszcz B ro - 
dzki, p rzy  pom ocy b rac i kap łanów  U nitów  m iejscow ych 
d o d a ł tś j u roczystości b lasku  unickiej zg ody ! G orliw y 
ten  k ap łan , zaledw o n a s ta ł, a  ju ż  w iele d la  chw ały B o- 
żćj zd z ia ła ł!  O by mu B ó g  ud z ie la ł zd row ia do s p e ł­
n ien ia  m isyi, do k tó rś j go Bóg na  szczęście tćj parafii
p o w o ła ł! . . .

W  P odkam ien iu  m a się odbyć w sp an ia łe  tn d u u m  
ku końcu czerw ca b. r. na  cześć p rzed  rokiem  kan o n i­
zow anych M ęczenników  w R zym ie. Z ap roszen i są  w szy­
scy przeorow ie  na  czele z P row incya łem  i w ielu k a p ła ­
nów św ieck ich ; a  że ta  u roczystość w ypada p rzed  sa ­
mym wielkim odpustem  na  N aw iedzen ie  M atki Bozkićj 
w P o d k am ien iu , w ięc spodziew ać s ię , że p rzy  łasce  
B oga  znajdziem y obfite żniw o tak  ku słuchan iu  s ło w a  
B ożego , ja k  spow iedzi św ię te j! O by B óg  p o b ło g o s ła ­
w ił p ięknem u dz ie łu  ks. P rz e o ra  z P odkam ien ia , k tó re  
ja k o  pom nik  w znosi na  p ięknej gó rze R óżańcow ej, s ta ­
w iając  takow y nie n a  sam ej skale, a le  oraz i n a  se r­
cach* ty lu  tysięcy p ielgrzym ów !

— Czas krakowski odbiera teraz z Rzymu kores- 
pondencye z czystszego niż dotąd bywało zrodła. Zdaje 
się, że dawniejszy jego pseudorzymski korespondent 
zwolniony został z obowiązków bałamucenia czytelni­
ków polskich wiadomościami zwykle niedokładnemi, 
często wprost zmyślonemi. Nowy korespondent od­
znacza się spokojnem przedstawianiem rzeczy, a co n a j­
ważniejsze, skrupulatnością, żeby własnych urojeń nie 
podawać za faktu, ani do relacyi nie mięszac kwasu 

, i niechęci. My tei-az chętnie i często z tego źródła 
czerpać będziemy. Oto np. co pisze korespondent (a) 
w ostatnim swym liście:

Śm ierć a rcyb iskupa  L itw inow icza  budzi tu  obaw y 
o przyszłość  K o śc io ła  uuickiego. Znany tu  dobrze  nie­
bezp ieczny  k ierunek  części ru sk iego  duchow ieństw a, a 
chociaż zm arły  p as te rz  nie u leczy ł tś j  g roźnćj rany , 
pow strzym yw ał jed n ak  do czasu  zby t gw ałtow ne rozw i­
jan ie  się z łeg o . D zis z pow odu nadchodzącego  Soboru  
kw estya unii je s t  p rzedm io tem  osobnych  studyów , i spo- , 
dz iew aja  sie pow szechnie , że w ażne zm iany w dyscyplinę 
w schodniego K o śc io ła  b ęd ą  w prow adzone. W szyscy dzis 
w idza, że s ła b ą  s tro n ą  unii by ł zaw sze nizki stop ień  du ­
chow ego w yrobien ia  w duchow ieństw ie, b rak  ow ćj g o rą - 
cśj m iło śc i, ow ego pośw ięcen ia  bez g ran ic , jak iem i j a ­
śn ia ł św. J o z a fa t  i m ałe  g rono  je g o  naśladow ców . W  
P o lsce , póki b y ła  gorliw ość ap o sto lsk a  w duchow ień­
stw ie łac ińsk iem , un ia  tak że  pod  je g o  w pływ em  k rzep i­
ła  sję i ro s ła  duchow o,, a le gdy  sam olubstw o w zae“ 0'  
dii im K ościele, ozięb iło  z a p a ł re lig ijny , R u ś  wspólnój doli 
u le g ła  D ziś duchow ieństw o łac ińsk ie  dźw ignęło  się z le­
ta rg u , ale un ia  w ślady  je g o  nie idzie. N ie chodzi tu  o 
łac in ę  obrządku , o form y obrządku , o form y zew nętrzne ,
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bo te zawsze są dobre, gdy je  duch dobry ożywia; ale 
chodzi o ducha n iło śc i, który tylko pracą wewnętrzną, 
umartwieniem, czystością, poświęceniem i wyrzeczeniem 
się wszelkich widoków osobistych pozyskać można. Obo­
strzenie dyscypliny po seminaryach, pilne czuwanie nad 
prawdziwością powołań duchownych, stopniowe wprowa­
dzenie celibatu w duchowieństwie, są , jak  się zdaje- 
przedmiotem toczących się narad. A le . najzbawienniej- 
sze postanowienia nie przyniosą pożądanego owocu, je- 
źli nie będzie ludzi, którzyby się tą myślą przejęli, jój

* się poświęcili, i w życie ją  wprowadzili. Dla tego wy­
bór następcy arcybiskupa lwowskiego wielką ma dziś
wagę.

Bardzo tu zajmuje umysły dziełko księdza Gagary- 
na Jezuity „O Reformie Duchowieństwa Rossyjskiego44 
( L a  Reforme du Clerge Russe), które jeszcze w 1867 
roku zostało wydrukowane; ale teraz z powodu zbliża­
jącego się Soboru szczególnój nabrało wagi. Pomijając 
oryginalność pomysłu, aby ksiądz katolicki podawał pro­
jekt reformowania duchowieństwa schyzmatyekiego, przy­
znać należy, że dziełko to po mistrzowsku napisane i pe ł­
ne jest najciekawszych wiadomości. Wniosek jednak, do 
którego się mimowolnie po przeczytaniu dochodzi, nie zu­
pełnie odpowiada temu, co autor zdawał się zamierzać. 
Wiadomo, że ks. Gagaryn wierzy w możebność ryczałto­
wego przywrócenia Kościoła schyzmatyekiego do jedno­
ści z rzymskim przez nowy akt unii florenckiej lub brze- 
skiój; tymczasem z owego dziełka, jak  na dłoni, jasno 
się pokazuje, że duchowieństwo schyzmatyckie żadnśj
już nie ma w sobie żywotności, jest zepsutą do głębi
k a s tą , która tamować tylko szórzenie się prawdy może, 
ale nigdy nie zdoła być jej apostołem. Mądre są rady 
autora, który zresztą dość wyraźnie daje do zroznmie-
nia, że tylko Papież doradzone przez niego reformy
uskutecznić może; ale wątpić się godzi, czy sam P a­
pież mógłby w najprzyjaźniejszych nawet okolicznościach 
naprawić to, co tak radykalnie zepsutem zostało. Łatwiej 
ua nowo ten kraj nawrócić, posyłając z zachodu misyo- 
narzy, niż wschodnie duchowieństwo prawdziwie ducho- 
wnśm uczynić.

Dziełko to ma dla nas szczególny interes pod wzglę­
dem historycznym. Dowiadujemy się z niego, że ducho­
wieństwo schyzmatyckie w Moskwie i Petersburgu od 
czasu oderwania się od metropolii kijowskiśj czerpało 
swą oświatę wyłącznie z Polski, z akademii duchownej 
kijowskiój biorąc profesorów, wszystkich prawie rodowi­
tych Polaków i kształcąc się na autorach łacińskich. 
Wtedy rzeczywiście do unii krok tylko jeden zostawał 
do zrobienia, i gdybyśmy byli sehyzmie dla widoków 
politycznych nie schlebiali, możebyśmy byli za łaską 
Bożą całą Ruś do jedności pociągnęli, a dzicz mongol- 
ską, gdyby się nie chciała nawrócić, do właściwych jćj 
granic odepchnęli. Dopiero Piotr Wielki zadał truciznę 
śmiertelną temu ciału schyzmy, i uleczenie jej niepodo- 
buem uczynił, reformując ją  na sposób protestancki. 
Jeszcze za jego czasów niektórzy biskupi występowali 
w obronie dogmatu, ale uledz musieli pod grozą prze­
śladowania. Autorowie protestanccy tchnący nienawiścią 
ku wszelkim tradycyom kościelnym, tak zachodnim jak  
wschodnim, wprowadzeni zostali do seminaryów. Nic 
dziwnego, że starowiercy się oburzyli, i reformy nie 
przyjęli. Wkrótce potem Biron protestant srożej niemal

prześladował biskupów schyzmatyckich, niż później Mi­
kołaj katolickich księży. My dziś dopiero przez podo­
bne ciosy przechodzić zaczynamy. Utworzenie się kasty 
duchownćj w Rosyi także się od P iotra dopiero datuje 
Wiedząc, że nikt nie chodzi do szkół przez niego zało­
żonych, kazał popom posyłać do nich synów. Z tych 
następnie święcono na popów, bo innych nie było. Roz­
maite przytśm rozporządzenia administracyjne coraz bar- 
dzićj utrudniały osobom świeckim wstąpienie do stanu 
duchownego, równie jak  wybranie innego zawodu tym 
co się z popów zrodzili; aż w końcu wyrodził się p o ­
tworny stan obecny.

— Do tegoż dziennika piszą:
Doszedł tu wczoraj numer Czasu z 2go czerwca, 

z artykułem Katkowa na wstępie. Znaliśmy artykuł 
Katkowa już od kilku dni, i spostrzegliśmy od razu 
wielką niedokładność w przytoczonćm przez was tłóma- 
czeniu, sprostowaną zresztą w D zienniku poznańskim  
z 30go maja przez korespondenta paryzkiego *). , Dzi­
wna rzecz, jak  wiele hałasu narobić mogła złość je ­
dnego niespokojnego księdza, który podobno nigdzie je ­
szcze miru nie znalazł. Najsmutniejszą rzeczą w tćj 
sprawie jest najprzód miotanie się na dwór rzymski 
tak dla nas przychylny, cierpliwy i wyrozumiały, a po- 
tćm łatwowierność, z jaką te potwarze w kraju się 
przyjmują. Nigdybym nie przypuszczał, iżby się mógł 
znaleść w kraju naszym dziennik, któryby chciał przy­
jąć tak bezecny paszkwil, jakim jest zamieszczona w 
Gazecie Narodowej Filipika korespondenta rzymskiego, 
przeciw OO. Zmartwychwstańcom. Najlepszym dowo­
dem długomyllności dworu rzymskiego jest pobłażanie, 
jakiego tu doznaje ów korespondent. Szlachetne słowa 
waszej Redakcyi powszechne tu sprawiły zadowolenie.

— W Rzymie umarł sędziwy p ra ła t francuzki Piotr 
Jakób Lacroix protouotaryusz apostolski. Zmarły znany 
był powszechnie i wielce szanowany. Przy kościele św. 
Ludwika piastował urząd, który nosi miano clerc natio­
nal de France.

—  Wielebny Pye, duchowny angielski i jedyny zięć 
biskupa oksfordzkiego, przyjął religię katolicką, wraz z 
swoją żoną, zrzekając się tym postępkiem 40,000 złotych 
dochodu. Za jego przykładem poszedł kapitan Pye, jego 
krewny. W Londynie w ciągu jednego miesiaca 104 
protestantów przyjęło religię katolicką. W Portsmouth 
16 protestantów przeszło na łono naszćj wiary. W H odbo- 
rough cztśry panie, które utworzyły rodzaj stowarzysze­
nia klasztornego w celu wychowania sierót, zostały ka­
toliczkami. Ogłosiły, że gotowe pooddawać krewnym 14 
dziewcząt sierót, które wychowywały, ale krewni oświad­
czyli, że nie mają nic przeciw wychowaniu tych dzieci 
w religii katolickiej. Także brat jednśj z tych pań, an­
gielski duchowny, Donglas, poszedł za przykładem sióstr 
i wrstąpił do seminaryum angielskiego w Briigge.

We Wormacyi było w końcu zeszłego miesiąca 
zgromadzenie niektórych protestantów, którzy uchwalili 
dosłownie następujęce oświadczenie:

*) Godną jest zastanow ienia uw aga K atkow a, z um ysłu  
przez nasze radykalne d zien n ik i opuszczona, że  ca łe  z ło  p o l­
skości leży  w partyi b iałćj, bo czerw oni to m otłoch, k tóry s ie  
odrzuca po użyciu . Czuje on lepiój od n a s , że nasza  siła  nie  
w gw ałtow nćm  szam otaniu s ię , ale w przechow yw aniu ducha
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1) My, protestanci zebrani dziś (31 maja) w7 Wormacyi, 
uznając zupełnie prawa sumienia naszych katolickich 
spółchrześeian, z któremi pragniem żyć w pokoju , ale 
tśż w zupełnej świadomości błogosławieństw religijnych, 
m oralnych, politycznych i społecznych reformacyi, któ­
remi się cieszymy, czujemy się zniewoleni w sumieniu 
zaprotestować publicznie i uroczyście przeciw żądaniu 
w tak nazwanćm piśmie apostolskim z 13 września 1968 
do nas wyrażonemu, byśmy wrócili do społeczności 
kościoła rzymsko-katolickiego; 3) Zawsze chętnie gotowi, 
na zasadach czystśj ewangelii łączyć się z naszymi ka­
tolickimi współobywatelami, protestujemy dziś tak samo 
stanowczo, jak  przed 350 laty Luter w Wormacyi i nasi 
ojcowie w Spirze , przeciw wszelkiemu hierarchicznemn 
i kapłańskiemu opiekuństwu, przeciw wszelkiemu przy­
musowi duchowemu i naciskowi na sumienia, mianowicie 
przeciw zasadom zgubnym dla państwa i przeciwnym 
kulturze, wyrażonym w encyklice papieskiej z 8 grudnia 
1864 i w syllabusie do niej przyłączonym; 3) Naszym 
katolickim spółobywatelom i spółchrześcianom tu u stóp 
pomnika Lutrowego, na zasadach ducha chrześciańskiego, 
które z nimi mamy w spólne, na zasadach niemieckiego 
ducha  i nowożytnej kultury, podajemy dłoń bratnią. 
Natomiast po nich wyczekujemy, że na obronę naszych 
teraz zagrożonych najwyższych dóbr narodowych i du­
chowych przyłączą się do nas, w walce przeciw wspól­
nemu nam z nimi wrogowi jpokoju religijnego, narodo­
wego zjednoczenia  i swobodnego rozwoju kulturnego; 
4) Za główna przyczynę religijnego rozdwojenia, nad 
którśm głęboko ubolewamy, oświadczamy błędy hierar­
chiczne, mianowicie ducha i działanie zakonu Jezuitów, 
który na zabój walczy przeciw protestantyzmowi, każdą 
wolność duchową gnęb i, nowożytną kulturę fałszuje i 
obecnie panuje uad rzymsko-katolickim kościołem; tylko 
stanowczem odrzuceniem uroszczeń hierarchicznyhh od­
nowionych od r. 1815 a wciąż się wzmagających, tylko 
powrotem do czystej ewangelii i uznaniem zdobyczy 
kultury może rozdwojone chrześciaństwo znów pokój 
odzyskać i trwałe powodzenie zabezpieczyć; 5) Wreszcie 
oświadczamy, że wszystkie usiłowania  w protestanckim  
kościele, aby ugruntować potęgę hierarchiczną duchowień­
stwa i wyłączne panowanie dogmatów, są zaparciem się 
ducha protestanckiego i mostami do Rzymu. Przekonani 
że obziębłość i obojętność wielu protestantów daje głó­
wną podporę kościelnemu stronnictwu reakcyjnemu i ta ­
kże w najpotężniejszym państwie niemieckim stanowi głó­
wną przeszkodę narodowego i kościelnego zjednoczenia, 
wzywamy do baczności wszystkich naszych współwierców 
do skupienia się i silnego odparcia wszelkich tendencyi 
grożących niebezpieczeństwem wolności ducha i su­
mienia.

Zasady wyłuszczoue w oświadczeniu powyższym 
zgromadzenia luźnego, dowolnego, nieniicekieh protes­
tanckich ochotników zapewne ty bardzo esseneyalnych 
punktach, zwłaszcza co do ustępu 5 deklaracyi, odstrze­
lają od opinii protestanckich berlińskiego Oberkirchen- 
ratu

W racając do protestantów7 niemieckich w Wormacyi, 
nadmieńmy, że telegram nasz wspomina, jakoby do 
20,000 obcych przybyło do Wormacyi. Pomiędzy nimi 
są delegaci ze „wszystkich" okolic Niemiec, a także 
z Austryi i z Franeyi, zapewne z Alzacyi. Rokowania

rozpoczęły się o godzinie 11 przed południem, jak  się 
zdaje w kościele ś. Trójcy, dokąd udano się z kasnna. 
Wormacya leży nad Renem, w Hessach Książęcych, na 
południe Menu, więc w Niemczech południowych; uwagi 
godna, że ulice i domy były przystrojone przeważnie 
w kolory heskie i północnoniemieekie. Rokowania po­
niedziałkowe rozpoczęła modlitwa któregoś pastora, koń­
cząca się słowami: „Panie daj ludowi niemieckiemu ko­
ściół niemiecki. “ Zebraniu przewodniczył profesor Blun- 
tschli Referent profesor dr. Sahoenckel zalecając de- 
klaracyą, którą dos.ownie przytoczyliśmy, a którą wniósł 
już gotową, szeroko się rozwodził, że Rzym nie uznaje 
augsburgskiej konfessyi, którą mówca poczytuje za p ra­
wdziwą podstawę pokoju religijnego, i że Rzym stara 
się siać rozterki w Niemczech. Przeciw tym usiłowa­
niom ma lud protestanckt zorganizować się, a wtedy na 
pretensye rzymskie będzie można dać odpowiedź p ra ­
wdziwie niemiecką pśzez to, że ten lud protestancki po­
wtórzy protestacyą swych ojców. Następnie Schellenberg 
mówił długo przeciwko Jezuitom. Po innych jeszcze 
mowach przyjęto deklaracyą, którą następnie odczytano 
na rynku.

Z okoliczności wystąpienia tego w Wormacyi 
przeciw zaproszeniu protestantów niemieckich przez pa­
pieża na sobór powszechny i wróceniu na łono kościoła 
katolickiego przypomnieć wypada, że już ewangielicki 
Oberkirchenrath w Berlinie i ewangielicki konsystorz w P o ­
znaniu oświadczyły się przeciw zaproszeniu jakoby nad­
użyciu. Ale takie protestacye, powiada Posenes Ztg., 
ze strony protestanckich władz kościelnych, są bardzo 
drażliwe, bo władze protestanckie w Prusiech są zara­
zem władzami rządowemi, zatem każdy ich krok uważa 
się za krok rządowy, i dla tego protestacye władz ta­
kich kościelnych pruskich oddalają gorliwych katolików 
od rządu.

Darujmy czytelnikom szczegóły przebiegu wormaceń- 
skiego sejmiku i toasty hyperboliczne uczty, w której 
wzięło udział blisko 300 osób, a natomiast zanotujemy 
zdanie Kreuzzeitnng  o *tćm za pomocą telegrafu „świa- 
towładnym wypadku". Otóż powiada organ pruskich 
krzyżowców:

„Manifestacye tak zwanego Protestantenvereiuu są 
obliczone na tłum i tżż nie pozostaną bez skutku na ga­
wiedzi niemającśj własnego sądu. Ale piaskiem a wodą 
frazesową nie zbudują nowego kościoła, choćby zamiast 
Szyllerowego: „Ściskam was, Miliony" śpiewano do tego 
pieśń luterską..." Gaz. tor.

—  Znowu po dziennikach pokutuje wdadomość, że 
p. Kissielew, poseł rossyjski z Florencyi, był w Rzymie 
u kardynała Antonelli i że blizkie je s t zawiązanie sto- 
sunków między Rzymem i Rossyą. Nie wiemy, czy p. 
Kissielew był lub nie był w Rzymie i czy odwiedził 
lub nie kardynała Antonelli. W iadomość, o którój 
wspominamy, ukazała się najprzód w Gazette du M idi, 
a że do tśj gazety pisuje dawny korespondent rzymski 
do Czasu, potrzeba się mieć na baczności w obec tego 
źródła i tego rodzaju doniesień.

— Z R zym u  odbieramy w tej chwili następujące 
dokumentu:

Księże Redaktorze,
Rozgłoszono o nas wiadomość, że podczas poby-
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tu  W. Ks. Włodzimierza w Rzymie, mieliśmy u niego 
audyencyą. Wiadomości tej zaprzeczyłem stanowczo 
w liście z dnia 7 czerwca, znanym już publiczności.

Przeciwnicy nasi powołują się na świadków, któ­
rzy mieli być obecni temu posłuchaniu, i jako  takich 
wymieniają Księcia Rospigliosi, M argrabiego Yaldam- 
brini i „innych oficerów z armii papiezkićj “ przyda­
nych na straż honorową W. Ks. Włodzimierzowi.

To odwołanie się do świadków zmusiło nas le- 
bićj jeszcze prawdę wyjaśnić. Napisałem przeto do 
Jenerała  Kanzler, M inistra Broni Jego Świątobliwo- 
ćci, list następujący:

„ R z y m , 17 czerwca 1867.
„Excellencyo,

„ Jes t rzeczą dla nas ważną dowiedzieć się:
1‘ »Czy ks. Rospigliosi je s t oficerem w armii pa- 

p iezk iś j;
2. „Czy nim je s t podobnież m argrab ia  V aldam brini:
3. „Czy podczas pobytu W. Ks. W łodzim ierza w 

Rzymie, dana mu by ła jakaś straż honorowa lub przy­
dany do jego  boku jak iś oficer z armii papiezkićj?

„Może to za wielka śm iałość utrudzać pana Je n e ra ła  
podobnem  pytaniem , ale przez wzgląd ua okoliczności, 
które nas do tego zm uszają, liczę na jego  dobroć, że mi 
nie odmówisz odpowiedzi.

„Mam zaszczyt zostawać z najgłębszym  szacunkiem 
W aszśj Excelencyi 

najniższym w Chrystusie P anu  sługą 
(podpisano) ks. H ieronim  Kajsiewicz 

Przełożony główny Zgrom adzenia Zmartwychwstańców.
Oto odpowiedź jenerała  Kanzler:
„M iuisteryum Broni.
„G abinet M inistra.

„ R z y m  19 czerwca 1869.
„Księże Przełożony!

„W odpowiedzi na list, który miałem zaszczyt otrzy­
mać od N iego na dniu 17 b. m., pośpieszam  podać do 
Je g o  wiadomości:

1. że dwaj synowie kś. R ospigliosi służą w armii 
papiezkićj, do którćj się zaciągnęli jako prości* ochotni- 
Jed en  z nich obecnie je s t  starszym sierżantem  w1 żuawach 
papiezkich, a drugi brygadyerem  (podoficerem w arty lery i;

2. „Ze m argrabiego V aldam brini w szeregach armii 
nie ma;

3. „Podczas ostatniego pobytu W. Ks. W łodzimie­
rza rosyjskiego w Rzymie, żadna straż honorowa nie by­
ła  mu dana ani żaden oficer z armii papiezkićj nie był 
mu przydanym  do jego boku, gdyż Jego  W ysokość za­
chowywała w Rzymie incognito.

„Racz przyjąć ks. P rzełożony Główny zapewnienie 
mego szczególnego poważania.

„Jenera ł, M inister Broni 
(podpisano) K anzler.

Za zgodność kopii:
Podpułkow nik Sztabu G łównego Szef Gabinetu 

(podpisano) Ungarelli.

Dołączam kopią w oryginale francuzkim, legali­
zowaną w Biórach Ministeryum Broni i prosząc o u- 
mieszczenie tego listu w kolumnach T ygodnika, Szano- 
wny R edak torze, proszę także przyjąć zapewnienie 
mego wysokiego szacunku.

Najniższy w Chrystusie Panu sługa 
R z y m ,  22 czerwca 1869.

Kś. Hieronim Kajsiewicz 
Przełożony Gł. Zgromadzenia Z m ar­

twychwstania pańskiego.
M inistero delle Armi.
G abinetto del M inistro.

R o m e  19 Ju in  1869.
M onsieur le Supćrieur,

E n  rćponse a la lettre que T ous m’avez fait l’hon- 
neur de m’ćcrire a la  date du 17 du Courant, je  m’em- 
presse de porter a Y otre Connaissance:

lo . Que deux des fils du P rince Rospigliosi servent 
dans 1’armee pontificale ou ils se sont engages comme 
simples volontaires. L ’un est actuellem ent Sergent-ma- 
jo r  aux Zouaves pontificaux, et l’autre b rigardier d ’Ar- 
tillerie.

2o II n’y a pas de marquis V aldam brini dans les 
rangs de l’armee.

3o. L ors du dernier sśjour du G rand Due W ładi­
mir de Russie a Rom e, aucune garde d ’honneur ne lui 
a  ćtć donnee, ni aucun offieier de l’armće pontificale n’a 
ete attachó a sa personne, Son A ltesse ayant gardć a 
Rome l’incognito.

\  euillez agreer, M onsieur le Supćrieur G ćućral, l’as- 
suranee de ma considćration la plus distinguće,

L e  Gćnćral M inistre des Ar me s  

Signć K anzler
P our Copie conform e:

L e L ieu tenant Colonel d ’E ta t Maj. Chef du Cabinet:

U ngarelli.

M onsieur le Superieur Gal. de la Congreg. de la R esurrection.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
z przyszłym miesiącem rozpoczyna nowe ćwierć- 
rocze. Prosimy o rychłe zapisy, żebyśmy mogli 
oznaczyć liczbę egzempl. i żeby abonenci nie do­
znali zwłoki w odbieraniu. —  Prenumeratorowie 
z Galieyi za przesłaniem 2 zlr. w. a. wprost do 
redakcyi, odbierać będą Tygodnik firanko przez 
cały kwartał.

Wszelkie przesyłki i listy adresować należy 
do Redakcyi Tygodnika katolickiego w Poznaniu, 
Nowy Rynek, 16.

Do Przełożonego głównego Zgrom adzenia Zm ar­
twychwstańców.

N ak lad zca  i R edaktor ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. —  C zcionkam i drukarni T y g o d n ik a  k ato lick iego  (A . Schm aedicke)
w Poznaniu . W k o m isie  L. Streisandta  w G rodzisku .


